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1JPIOTR KRZEWIŃSKI
NADSZTYGAR KOPALNI „FLORA*

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony ów. Sakramentami, zasnał w Panu dnia 1 listopada 1926 roku. 
Eksportacja zwłok nastąpi z mieszkania do kościoła w Golonogu w środę dnia 3 listopada o godz. 4 i pół pop Następnego 

dnia, tj. w czwartek, o godz. 9 i pół rano odbędzie się nabożeństwo żałobne, poezem nastąpi pogrzeb na cmentarzu m ejscowym.

W zmarłym tracimy sumiennego, długoletniego pracownika, człowieka wielkiej pracy i wysokich zalet 
umysłu i serca,

Tow. Akc. kopalń węgla „FLORA".

/aś i Halka.
TL Odmłodzenie^

,Pairzcie co się siało, 
moi państwo mili:

Ze starego grata —. 
nowyśmy zrobili.

Biała pasta Erdal*)  
skórę wręcz odmładza,

Daje piękny połysk, 
odświeża — wygładza".

*7 ,,ERDAL" z czerwona,
Łaba — to prawdziwe dobro 

dzigstwo dla skóry. 
Wyrób krajowy.

Rabunek 135 000 zł. na
Uniwersytecie JagieltousKim.

Kraków, 1.11. W nocy z soboty na niedzie­
lę'w Krakowie dokonano zuchwałego wiania 
nia do gmachu Uniwersytetu Jagiellońskiego

Nieznani sprawcy, dostawszy się na dzie-. 
dziuiec uniwersytecki, otworzyli wytrychem 
drzwi wejściowe, a następnie dostali się do 
kwestury Uniwersytetu, gdzie znajduje się 
kasa ogniotrwała.

Złodzieje, których było 'kilku, przybyli naj­
widoczniej z podrobionym kluczem, gdyż, nie 
rozpruwając kasy, z łatwością ją otworzyli.

yV kasie znajdowało się 135.494 zł. 35 gr., 
a mianowicie 140 sztuk w banknotach po 500 
zł., 600 ezt. po 100 zl., reszta w bilonie.

Cala ta suma padła łupem złodziejów.
Kradzież spostrzeżono dopiero nazajutrz, 

a mianowicie w chwili, kiedy kwestor Uniwer­
sytetu, nie przeczuwając nic złego, otworzył 
kasę i ku swemu przerażeniu stwierdził, że 
pełna jeszcze wczoraj kasa świeci 1 ustkami.

Zuchwale włamanie do Uniwers\ .etu wy­
wołało wielkie wrażenie wśród ml dzieży a- 
k tdemickiej, tem smutniejsze, że Ir ly to pie- 
n.ądze — jak wiadomo — z trudem wnoszo­
ne w obecnych czasach przez ucz: ą sie mło- 
dzta

WsBanialj md J.E. te. Hu LiMiw
do stolicy Śląska.

Stolica Śląska wspaniałą szatę przybra­
ła na przyjazd J. lii. ks. biskupa Lisiec­
kiego. Ulice, któremi miał przejeżdżać ks. 
biskup udekorowane były flagami o bar­
wach państwowych i papieskich. Wzdłuż 
chodników gromadziły się już na długo 
przed przyjazdem orszaku niezliczone tłu­
my publiczności. U wylotu ulicy Zamko­
wej ustawiono bramę tryumfalną. Około 
godziny 4 zaczęły się zbierać na Rynku 
organizacje i związki ze sztandarami, stra 
żacy, Sokoli i delegacje górników.

O godzinie 2 i>opołudniu ks. biskup Li­
siecki wyjechał z Piekar automobilem do 
Katowic. W czasie podróży po wsiach i 
miasteczkach ludność witała owacyjnie 
swego nowego Arcypasterza. Gdy orszak 
przybył do Welnowca pod Katowicami, 
ks. biskup przesiadł się z automobilu do 
powozu, który otoczyła banderja konna. 
Wśród kolosalnego entuzjazmu tłumów 
zbliżał się orszak ulicą Zamkową ku Ryn­
kowi, gdzie przy bramie tryumfalnej ocze­
kiwał J. E. ks, biskupa prezydent mia­
sta, dr. Górnik w otoczeniu członków Ma­
gistratu i Rady •miejskiej.

Przy dźwiękach orkiestry i żywioło­
MOWA P. WOJEWODY DR. GRAŻYŃSKIEGO.

linieniem Rządu Rzpiitej mam zaszczyt 
śląskiej, a witając Cię, wyrazić te serdecz 
ne życzenia, by praca Twoja wydala wiel­
kie owoce tak w dziedzinie świetnie przez 
Twego poprzednika zapoczątkowanej pra­
cy organizacyjnej, jak i w zakresie krze­
wienia idei Chrystusowej miłości oraz wię 
cej też niż gdziekolwiekindziej potrzebnej 
działalności charytatywnej. Czeka Cię tu, 
Księże Biskupie, ogrom pracy, ale i lud, 
który przyjmował Cię nietylko sztanda­
rami i bramami tryumfalnenii, lecz sercem 
wiernem wierze Ojców i przywiązanym do 
swych duchowych przywódców. Nech bło­
gosławiony Twój trud, Księże Biskupie, 
mnoży na ziemi śiąskiei chwalę Boga i po 
tęgę naszego państw:

ZAMAEI Ul miHIESO IRBLIHJI.
SPRAWCA ZAMACHU ZOSTAŁ ZLINCZOWANY.

Rzym, 1-11. — Podczas pobytu Musso- 
liniego na uroczystościach faszystowskich 
w Bolonji dokonany został na niego za­
mach rewolwerowy. Mussoiini nie odniósł 
żadnego szwanku.

Szczegóły zamachu są następujące: O- 
koio godz. 17.40 w- chwili- «idy Mussolhii I 

wych okrzykach zgromadzonych, wjechał 
na Rynek powóz, wiozący dostojnego Ar- 
eyipasterża, klery miłym itynieelmni wi . 
tał wiernych. Powóz zatrzymał się przed 
bramą tryumfalną i prezydent Górnik po­
witał ks. biskupa. Po mowie pana prezy­
denta miasta, chór liczący około 300 śpie­
waków Wykonał szereg pięknych pieśni 
religijnych.

Z Rynku ruszył orszak ulicą Trzeciego 
Maja, Placem Wolności i ulicą Mikółow- 
ską do kościoła katedralnego św. Piotra 
i Pawia, przed którym oczekiwał ks. bi­
skupa p. wojewoda Grażyński w otocze­
niu wyższych urzędników wojewódzkich, 
p. marszałek Wolny, posłowie i senatoro­
wie, generał Zając, dowódca dywizji ślą­
skiej' w otoczeniu oficerów. Wśród okrzy­
ków Niech żyje! przejżdżał ulicami ks. bi­
skup. Około katedry tłum tak napierał, 
że policja z trudem utrzymywała ]>orzą- 
dekz Rozgłośne bicie dzwonów i okrzyki 
wiernych zwiastowały zbliżenie się powo­
zu ks. bsknpa do katedry. Z chwilą przy­
bycia Arcypasterza przed kościół, p. wo­
jewoda pierwszy ]>owitał Go u wejścia.

powitać Cię, Księże Biskupie, na ziemi
Następnie powitał ks. biskupa imieniem 

marszałka Piłsudskiego i armji, która 
zawsze gotową jńst bronić wiary ojców 
swoich, generał Zając. Zwiezie, żołnier­
skie przemówienie gen. Zająca wywarło 
na zebranych duże wrażenie. .

W końcu zabrał glos ks. poseł Matheja, 
proboszcz kościoła katedralnego, który 
powitał ks. biskupa imieniem duchowień­
stwa.

W katedrze po odśpiewaniu Te Denni 
Laudamus“, udzielił ks. biskup swego Ar- 
cy,pasterskiego błogosławieństwa.

Wieczorem Magwrat wydal raut na 
cześć J. E. ks. biskupa Lisieckiego.

wychodził z gmachu wyższej szkoły, w 
której dokonał inauguracji kongresu po­
stępu i nauk, młody człowiek strzelił do 
premjera z rewolweru.

Sprawca zamachu został natychmiast 
otoczony izlinczowany przez tłum tak, że 
dotychczas było niemożliwa rzeczą stwier 

dzie jego tożsamości.
Mussoiini udał się na dworzec, gdzie 

wygłosił przemówienie do 100.000 tiumu 
i 2U.OOO faszystów, zgromadzonych na u- 
roczystości 4-ej rocznicy marszu na Rzym

Bolonja, 1-11. (PAT). W związku z nie­
udanym zamachem na Mussohniego do­
noszą, co następuje. Kula rewolwerowa 
nadszarpnęła wie k; wstęgę order? św. 
Maurycego, którą Mussoiini miał na sobie 
wraz z kawałkiem munduru na wysokości 
piersi, a następnie przeszła przez rękaw 
tużurka burmistrza Bolonji, który towa­
rzyszył Mussoliniemu. Wśród zamętu, ja­
ki natychmiast powstał, sprawca zamachu 
został w okamgnieniu zabity przez wzbu­
rzony tłum. Mussoiini zachował niezmąco­
ny spokój. Na parę chwil zatrzymał sa­
mochód, w którym jechał, a następnie u- 
dał się w dalszą drogę na dworzec kole­
jowy, gdzie go oczekiwała rodzina, aby 
mu towarzyszyć w podróży do Forli.

Na placu przed dworcem Mussoiini do­
kom! przegląd u bataljonu milicji, a na- 
stępt/e wygłosił mowę do kilkuset zebra­
nych oficerów milicji, przyezem ani sło­
wem ne wspomniał o dokonanym zama­
chu.

Na trupie sprawcy zamachu znaleziono 
14 ran ud sztyletów oraz ślady udusze­
nia. Znaleziono również drugą kulę, któ­
rej spiawca widocznie już nie zdążył zu­
żyć. Obliczają. że od chwili dania strza­
łu do chwili zgonu sprawcy zamachu u- 
plynęlo nie więcej jak 1 i pól minuty.

Nad grobem pierwszego wo- 
lewody Siąshego.

Katowice, Wczoraj o godzinie ó popołudniu 
przy poumiku śp. wojewody śląskiego łlyme- 
ra na cmentarzu tutejszym zgromadzili się 
przedstawiciele władz cywilnych z p. wojewo 
dą d-rem Grażyńskim i władz wojskowych z 
pułk. Laudań-kim na czele, celem uczczenia 
pamięci pierwszego wojewody śląskiego.

Między innemi przybyli: Naczelnicy wydzia 
lów urzędu wojewódzkiego radca Caspa-y, 
dr. Minasowłcz, Przybyłowicz, główny kamen 
dam policji Wróblewski, wicedyrektor po­
licji Gebhard, referent prasowy red. Przyby­
ła, radca inż. Sikorski i w. inn.

Obok grobowca ustawił się oddział policji 
z orkiestrą o-raz licznie zebrana publiczność.

Po odegraniu przez orkiestrę policyjną 
marsza żałobnego i „Boże coś Polskę", p. 
wojewoda Grażyński złożył na grobie wie­
niec z napisem: „Pierwszemu Wojewoiiz e 
śląskiemu i zasłużonemu działaczowi naro­
dowemu — Wojewoda Grażyńska. Zadusz­
ki 1926", składając uastępnie wyrazy współ­
czucia obecnej na uroczystości rodzinie ś.p. 
Rym era.

Imieniem m. Katowic złożył również wie. 
nieć radca inż. Sikorski
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Imponująca manifestacja narodowa 
w Dąbrówko

Otwarcie wspól^j siedziby organizacyj narodowych,
UDZIAŁ TYSIĄCZNYCH TŁUMÓW.

Widomym i przekonywującym dowodem 
wzrastającego poczucia narodowego oraz kon 
solidacji sił była niedzielna uroczystość po­
święcenia i otwarcia wspólnej siedziby wszyst 
kich miejscowych organizacyj narodowych 
w Dąbrowie, którą nazwano „Ogniskiem11. 
Organizacje narodowe w Dąbrowie nie mogą 
jeszcze poszczycić się zbyt dużą ilością człon­
ków, to też sądzono, że -w uroczystości, łącz­
nie z zaproszonymi delegacjami pokrewnych 
organizacyj, weźmie udział najwyżej kilkaset 
osób, tymczasełn stała się rzecz zwłaszcza 
n*  naszym terenie, wprost niebywała i prze­
kraczająca najśmielsze przepuszczenia.

W tej Dąbrowie, gdzie zdawałoby się, że 
element narodowy posiada nikłe wpływy i 
gdzie dotychczas ujawniała ewe wpływy uli­
ca i żywioły destrukcyjne, uroczystość nie­
dzielna zamieniła się w potężną manifestację 
narodowa,, w której wzięło udział kilka ty­
sięcy osób i gdzie prócz organizacyj lokal­
nych znalazły się delegacje z całego niemal 
kraju. Szczególnie ważnym w tym wypadku 
jest fakt, iż nie był to tłum, dorywczo zebra­
ny i nie zdający sobie sprawy ze znaczenia 
akcji, lecz karne, zorganizowane zastępy ze 
■wszystkich sfer społeczeństwa. Manifestację 
niedzielną można sobie wytłomaczyć tylko 
pocieszającym objawem wzrastającego uświa­
domienia społeczeństwa polskiego, które, wi­
dząc coraz ryzykowniej posunięcia czyn­
ników rządowych oraz coraz gwałtowniejsze 
ataki masonerji i żywiołów destrukcyjnych, 
zmierzających nietyłko do ujęcia władzy w 
ewe ręce lecz celowo zdążających do pogrą­
żenia kraju naszego w odmętach anarcbji, 
zrozumiało grozę sytuacji i wiprost instynkto­
wnie szuka oparcia i ratunku w obozie naro­
dowym, zdając sobie sprawę, że Polska może 
istnieć tylko jako państwo narodowe.

Manifestacja ta potwierdziła raz jeszcze, 
te w chwilach niebezpieczeństwa naród nasz 
potrafi zdobyć się na zbiorowy wysiłek i prze 
ciwstawić się wszelkim zbrodniczym zaku­
som.

HISTORJA POWSTANIA „OGNISKA11.
W Dąbrowie, gdzie głód mieszkaniowy da- 

je się dotkliwie we znaki, bolączkę tę szcze­
gólnie odczuwają wszelkiego rodzaju organi­
zacje kulturalne i społeczne, gnieżdżąc się w 
prywatnych, wysoce nieodpowiednich pomie­
szczeniach, a niekiedy wprost kątem w loka­
lu pokrewnej placówki.

Przy ulicy Sobieskiego znajduje się obszer­
ny budynek pokosaarowy, będący własnością 
Tow. frarrko-potekiego. Budynek ten, stoją­
cy pustką od szeregu łat, był kompletnie zruj 
nowany i prawdopodobnie „dobrotliwe11 rę­
ce byłyby w niedługim czasie rozkradły na­
wet mury.

Traf zdarzył, iż budynek przypadkowo 
zwiedził znany działacz na niwie społecznej, 
p. inż. A. Stadnicki, któremu przyszedł szczę­
śliwy pomysł do głowy. Mianowicie, p. Stad­
nicki przyszedł do przekonania, że gdyby 
udało się budynek wydzierżawić i doprowa­
dzić do możliwego stanu, można byłoby ulo­
kować tam wszystkie miejscowo organizacje 
narodowe. Dzięki osobistym stosunkom i 
staraniem inicjatora, projekt został zrealizo­
wany. Gmach wydzierżawiono, poczem przy 
pomocy ludzi dobrej woli i niektórych orga- 
niaacyj, budynek gruntownie odrestaurowa­
no, częściowo przerobiona i w rezultacie 
•tworzono wprost idealne, jak na dzisiejsze 
czasy, pomieszczenie dla wszystkich organi­
zacyj narodowych.

WNĘTRZE „OGNISKA*-.
Poza dużą salą, przeznaczoną na przedsta­

wienia, zjazdy, odczyty, jest mniejsza salka 
do ćwiczeń i zebrań, prócz tego znajduje się 
kilka pokoi, w których znalazły pomieszcze­
nie: Związek ludowo-narodowy, Sokół, Zwią­
zek hallerczyków, Narodową organizacja ko­
biet, dmżyna harcerska, mająca do swego 
użytku świetlicę i pokój na drukarnię, zwią­
zek zawodowy „Praca Polska11, wreszcie Pol­
aka Macierz Szkolna ze swą bibljoteką. Jest 
jeszcze pokój na czytelnię, szatnie i t. p. u- 
bikacje oraz telefon.

Koszt doprowadzenia rudery Jo należytego 
stanu pochłonął około 30 tysięcy zl. nic mó-, 
wiąc o bezinteresownej pracy i pomocy po- 
•eese^ółnych osób oraz insty tuty i

PRZEBIEG UROCZYSTOŚCI.
W rezultacie wszystko szczęśliwie ukpńczo- 

•no i w niedzielę odbyło się uroczysto poświę 
cenie i otwarcie lokolu. Z rana zaczęły przy­
bywać przed „Ognisko11 poszczególne orga­
nizacje, delegacje oraz liczne rze-ze publicz­
ności, poczem na czele ze sztandarami i kil­
ku orkiestrami wyroszono do kościoła na 
nabożeństwo. Mszę św. odprawił kś. kanonik 
Mazurkiewicz, a podniosłe kazanie wygłosił 
ks. poseł Nowakowski z Warszawy.

Po nabożeństwie i odśpiewaniu hymnu na­
rodowego, ks. kanonik Mazurkiewicz doko­
nał poświęcenia sztandaru Zarządu głównego 
związku zawodowego „Praca Polska11.

IMPONUJĄCY POCHÓD.
Po zakończeniu uroczystości w kościele 

wszyscy zgromadzili się na ulicy, przed ko­
ściołem, gdzie zaczęto formoyać pochód. Tu­
taj dopiero stwierdzono naocznie imponującą 
ilość zrzeszeń, korporaeyj i instytucyj, (norą- 
cych udział w uroczystości.' Przy dźwiękach 
kilku orkiestr wrócono do „OgnWća11, gdzio 
pomimo obszernej sali i szeregu mniejszych 
pokoi, tylko delegacje i mała część obcych 
mogła się pomieścić w gmachu.

POŚWIĘCENIE LOKALU.
Na wstępie ks. poseł Nowakowski dokonał 

poświęcenia nowej siedziby, poczem wygłosił 
treściwe, pełne głębokich uwag przemówie­
nie, w którem zaznaczył, iż w dzjdejs.zych 
czasach ścierają się w ostrej formie dwa prą­
dy: mianowicie kierunek sataniczny czyli an- 
tyreligijny z zasadami religijnemi oraz prądy 
międzynarodowe dcstrykcyjne z kierunkiem 
narodowym. W tych sprawach, dodał szanow­
ny mówca, jasną jest rzeczą, którem! zasa­
dami winien kierować się obywatel, pragną­
cy dobra kraju i narodu. Zakończył przemó­
wienie ks. poseł złożeniem życzenia zgrupo­
wanym w „Ognisku-1 organizacjom pomyśl­
nej i owocnej pracy.

Następnie prezes Z. L. N. p. inż. Stadnicki, 
zaprosił do stołu prezydialnego: ^enatorkę, 
p. Szebekównę. posłankę, p. Ładzinę, pos.a 
Wierczaka, prof. Roztworowkicgo oraz licz­
nych delegatów różnych instytucyj. Zazna­
czyć należy, iż reprezentowane były instytu­
cje G. Śląska oraz wszystkich niemal miast 
Polski, przyczem delegacje polskiego Związku 
kolejowego przybyły ze sztandarami.
POWITANIE PCSLA ZDZIECHOWSKIEGO.

W pewnej chwili p. Stadnicki zakomuniko­
wał, że na uroczystość został zaproszony b. 
minfeter ękarbu, poseł Zdzieeiiow-ki, który 
skutkiem spóźnienia na pociąg ranny, przy- 
jedzie nieco później. Nagle od drzwi wejścio­
wych rozległy się glosy, że w tej chwili właś­
nie poseł Żdziechowski przybył do gmachu.

Sala zatrzęsła się od grzmotu oklasków i 
Okrzyków na cześć zasłużonego działacza. 
Zaledwie p. poseł zdążył zdjąć palto, ohwyeo 
no go na. ręce i ponad morzem głów, przy 
niemilknących oklaskach i okrzykach, zanie­
siono go do stołu prezydjalnego. Owacja trwa 
ła czas dłuższy i kiedy wreszcie uciszyło się 
nu sali, poseł Żdzicchowski wzruszonym gło­
sem podziękował zebranym za tak serdeczne 
dowody uznania, poczem wyraził cześć i hołd 
tym, którzy wytrwale i usilnie pracują dla 
dobra Polski, na zakończenie zaś złożył ży­
czenie, aby praca zgrupowanych w tym bu­
dynku organizacji wydała jaknaj|epsze wy­
niki, wyrażając pewność, że zespolone tu 
sztandary dobrze zasłiiżą się Ojczyźnie.;

W IMIENIU N. O. K.
Z kolei zabrała glos senatorka Szebekówna, 

wyraża ąc radość, te jej przypadłe w udziale 
powitane siedziby, skupiającej miejscowe 
organizacje narodowe. Najęptile mówczyni 
zobrazowała ustawiczne zmaganiu się obozu 
narodowe-o z wrogami pańatwa i narodu, 
wykazując tryumf prawdy, czego dowodem 
może być także dzisiejsza uroczystość w cza­
sach bowiem, gdy skutkiem naszej słabości 
i listąpliwości może się zdawać, że zaleją nas 
siły niszczycielskie, uroczystość obecna świad 
czy o sile j rozwoju obozu narodowego. Na 
zakończenie mówczyni zwróciła się z ape­
lem do zebranych o skupieniu sił i uzbrojeniu 
się w silną wiarę przy pracy dla dobra kraju, 
szczególnie zaś zwróciła uwagę na działalność 
Narodowej organizacji kobiet, mającej za so­

bą poważny dorobek pracy na niwie społecz­
nej i narodowej. Wspólny wysiłek i gorąca 
wiara muszą dać pożądane wyniki i doprowa 
dzą do potęgi państwo i naród.

PRZEMÓWIENIE K. H. ROZTWGROW- 
SK1EGO.

K. U. Roztworowski, znakomity pisarz pol­
ski, w świetnem przemówieniu zilustrował 
zmagania się narodu naszego. Było w ojczyź­
nie naszej wiele ognisk, rozpalanych przez 
żywioły wrogie^ to też żar ognisk tych nie 
oświetlał i ożywiał warsztatów pracy, tylko 
wywoływał krwawe łuny i zamiast pracy i 
chlcba doprowadzał kraj do •ruiny. Dziś po­
trzeba ognisk nowych, rozpłomieniających 
dusze i serca szlachetnemi uczuciami. Dalej 
mówca wyjaśnił, juk należy rozumieć hasło 
„Bóg i Ojczyzna11 i jak postępować, abyńmy 
istotnie dobrze służyli tym najwzniośiejszem 
wskazaniom. Wykazywał Roztworowski do 
czego prowadzą walki partyjne i wzajemne 
zwalczanie się i wyraził przekonanie, iż skałę 
idei zbratania się i solidarności wszystkich 
sfer narodu naszego. Dość było niewoli, do­
świadczeń i upodlenia, dziś ramię przy ramie 
niu stańmy do pracy i w zgodnym wysiłku 
pracujmy dla dobra Ojczyzny, jeżeli nie 
chcemy jej zguby

GLOS Z GÓRNEGO ŚLĄSKA.
Niezwykle silne wrażenie wywołało prze­

mówienie delegata zrzeszeń polskich z G. 
śląska, p. Pieca, który w prostych sławach 
oświadczył. żo przybył celem zadzierzgnięcia 
tej nie; miłości braterskiej, która mimo kor­
donów i rozdarcia narodu naszego, zawsze 
łączyła lud górnośląski z pozoetałemi dziel­
nicami.

— Przywożę Wam — mówił p. Piec — 
serdeczne pozdrowienia bratniego ludni i ży­
czę. abyśany we wspólnej pracy dążyli do 
rozwoju i potęgi ukochanej Ojczyzny.

INNE PRZEMÓWIENIA
Delegat zarządu głównego polskiego awią*  

ku kolejowego p. inż. Nyca, 'oświadczył, że 
uroczystość dzisiejsza jest wymownem świa­
dectwem jedności myśli i gorących pragnień 
obozu narodowego, poczem złożył serdeczne 
pozdrowienie bratnim organizacjom oraz ży­
czenia jak najlepszych wyników.

P. Kawior, w imieniu Związku hallerczy­
ków wyraził pewność, że zgrupowane w „0- 
gmćetku11 organizacje z pożytkiem będą pra­
cowały dla dobra kraju, poczem wzniósł o- 
krzy na cześć gen. Hallera.

ZADANIA „PRACY POLSKIEJ* 1.
Po p. Katorskim, który w imieniu sokol­

stwa złożył organizacjom tyczenia pomyśl- 
neq pracy, zabrał glos p. inż. Józef Rażnśew 
elki, prezes aarządn głównego związku zawn- 

; dowego „Płaca Polska11. Zaznaczywszy, że 
dzisiejsza uroczystość dla związku „Praca 
Polskietj11 jest jeszcze i z tego względu dniem 
wyjątkowym, że dziś właśnie odbyło się po­
święcenie pierwszego szjandanu związkowe­
go, wyjaśnił, żo „Praca Połsika11 jest jedną 
z młodszych organizacji zawodowych i po­
mimo wysiłków socjalistów stałe się rozwija, 
ściągając coraz liczniejsze rzesze pracowni­
ków, co świadczy, że organizacja ta była 
potrzebna i że zdobyła sobie uznanie.

— Sztandar nasz — mówił prezes „Pracy 
Polskiej11 — nie jest symbolem nienawiści, 
zemsty, wałki klas, lecz zgodnej współpracy 
ze wszysłkiemi sferami społecznemi, tylko 
bowiem zgodna, harmonijna praca poprowa­
dzi nas do lepszej przyszłości. W programie 
pracy naszej niema podziału na zwyciężó- 

I nych i zwycięzców, gdyż dążyć będziemy do 
■ tego, aby wyniki tej pracy dały nietyłko 

pewnej grupie, lece całemu krajowi tylko 
zwycięzców. Na zakończenie p. Raźniewsiki 
wyraził życzenie, aby za przykładem po­
święconego dziś swtandani jednej gałęzi pro­
dukcji, poszły jaknajproirzej innie dziedziny 
wytwórczości w całej Rzplitej.

Po przemówieniach odczytano liczne de­
pesze, nadesłane z racji uroczystości z całe­
go kraju. Między innemi życzenia nadesłali: 
gen. Haller, zarząd główny organizacji naro­
dowej we Lwowie, zarząd P. Z. K. w Gdań­
sku, p. Drzewiecki, b. prezydent Warszawy, 
dyr. St. Gadomski, Ant. Rączaszek, bur­
mistrz Czeladol i inni, 

Zabrał jeszcze glos p. Ziomek, górnik z 
Milowic, który oświadczył, że robotnik poł- 
«ki zrozumiał nareszcie do czego prowadzi­
ły go hasła i wskazania demagogów i szkod­
ników, żenujących na krzywdzie i nędzy ro­
botnika. Praca i kapitał mają wspólne cefl-e 
i zadania, to też zamiast w zabranego zwalcza 
nia się i niszczenia, należy dążyć do wyt.wo 
rżenia zgodnych warunków współpracy. Je 
unoceeś-nie p. Ziomek zwrócił się, z apelem 
do inteligencji o szczere interesowanie się 
dolą robotnika i otaczanie go opieką i po­
mocą, aiby -współnemi siłami stworzyć Pol­
skę eiłną 1. bogatą.

Na zaikóńczenic wzniósł okrzyk na cześć 
twórcy związku .Jkaca Polska11 p. inż. Raź- 
niewskiego i na cześć twórcy „Ogniska11 p. 
inż. Stadnickiego.

Przemawiali jeszc® dyr. Grabiński 1 radny 
Żemła, poczem odbyło się wbijanie gwoździ 
do drzewca poświęconego sztandaru. Pierw­
szy gwódź ofiarował J. E. ks. biskup Kubi­
na,'który nie mogąc osobiście wziąć udziału 
w uroczystości, nadesłał pismo z życzeniami 
oraz pamiątkowy gwódż.

REFERATY,
Po krótkiej przerwie nastąpiły referaty. 

0 sytuacji gospodarczej mówił poseł Zdzre- 
cibowski, o sytuacji politycznej poseł Wier- 
czak.

Zawierający niezwykłe cenne oraz ściśle 
i rzeczowo ujęte uwagi referat posła Zdzie- 
ehowskiego o gospodarce państwowej wy­
wołał silne zainteresowanie. Mówca, którego 
polityka skarbowa wydała znakomite w swo­
im czasie owoce, w referacie swym stal na 
stanowisku tych postulatów, które jako mi­
nister skarbu wprowadzał w życie z jaknaj- 
lepsizym skutkiem. Zarówno ze względu na 
osobę prelegenta, jak i sposób ujęcia tema­
tu, w którym każdy szczegół był zasadniczą 
częścią programu, repsbzeatowanego przez 
posła Zdziechowskiego, niemożliwą jest rze­
czą w sposób pobieżny podać tutaj cało­
kształtu przewodnich idei referenta.

Poseł Wierczak zaznaczył na wstępie, te 
dzięki temu, że obóz narodowy nie był nale­
życie zorganizowany, pozwalało się na de­
strukcyjną robotę żywiołów wywrotowych. 
Posłowie narodowi, aczkolwiek nie odnieśli 
zycięstwa w ustawicznej walce z tymi ty- 
•wiołamk jednakże zdołali wytworzyć prze­
konanie’ że naród polski mnisi być u siebie 
gospodarzem i że państwo nasze musi być 
narodowein nie narodowośoiowem. P. poseł 
ma bezwzględną pewność, że obóz narodowy 
musi się skonsolidować i stworzyć wielką or­
ganizację, która całkowicie ujmie eter w swe 
recę. Społeczeństwo polskie musi przeciw­
stawić się destrukcyjnej robocie, tak jak 
prze ci wsta wiali się posłowie narodowi z po­
słem ZdziecboweJtóim na czele, który za to 
padł ofiarą haniebnego zamachu.

Poseł Wienczak zaznaczył, że tzw. obóz 
sanacji moralnej jest zwykłym oszustwem, 
gdyż nawet niedoskonały Sejm obecny przed 
stawia stokroć więcej wartości, nfż obecny 
Rząd sanacyjny, który objawia wyso- 
gno moralne, a jednocześnie objawia wyso­
ce niebezpieczne zamiary federacyjne, chcąc 
naród polski wyprowadzić na Dzikie Pola.

Społeczeństwo musi skupić się i wystąpić 
do akcji prtzeeiwko anarcbji i zakusom mię­
dzynarodówki.

Mówcom podziękowano rzęsfetemi okla­
skami. I’o referatach p. Stadnicki złożył 
wszystkim serdeczne podziękowanie za wzię 
cię udziału w tilk podniosłej uroczystość?., 
wyrażając nadzieję, iż nie pozostanie ono. 
bez dodatniego wpływu na dkonsoiidowatóe 
obozu narodowego, poczem zjazd zamknął.

Wieczorem odbyły się posiedzenia kilku 
organizacyj, gdzie omawiano sprawy bieżą­
ce.

Na zakończenie dodać trzeba, że w Dąbro­
wie bodaj poraź pierwszy miał miejsce fakt, 
iż obok dyrektora, Inżyntera, lub przemysłow­
ca zasiadł robotnik, aby wspólnie radzić nad 
wykuciem lepszej przyszłości. Jest to objaw 
znamienny świadczący o nowej erze w ży­
ciu narodu naszego.

Powitanie „Ogniska11 jeet głównie zasłu­
gą p. inż. Stadnickiego i jego też pracy i za­
biegom zawdzięczać trzeba, że organizacje 
narodowe zdobyły tak potrzebne pomiesz­
czenie. Tego rodzaju praca zasługuje na naj­
wyższe uznanie i wdzięczność ®oleazdk*-wa
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Dziś Dzień Zaduszny. 
Jutro Huberta B. W. 
Wsch. słońca 6.28 
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Teatr miejski w Sosnowtn.
Repertuar teatru.

Środa, dnia 3 XI wiecz balet roiyjzki 
.Fromun". loczątek godz. 8 m. ij.

W Dąbrowie.
Środa dnia 3 X1 b. r.o godz. 4-ej ppł 

dla młodzieży -Zemsta za rnur gran czny .
;roda wieczorem o godz. 8 m 15 „Zde 

maskowany Abd el Krim*.

Kinoteatry w Sasnowcu.
grają dzisiaj:

„Udziałowy": „Taniec miliardów"
„Sfinks": Wieża milczenia.
„Oaza": Pożar serc.

Na cmentarzach.
Wczoraj w dniu Wszystkich Świętych po­

goda zgoła wiosenna umożliwiła odwiedzanie 
grobów. Dawno już niewidziane tłumy dąży­
ły na cmentarze z wieńcami i świecami. W 
nastroju poważnym i pełnym skupienia przy­
bywali zagłębianie na mogiły swoich najdroż 
szych z modlitwą, nierzadko ze łzą w oku, a 
zawsze z kwiatami. To jedno z najpiękniej­
szych świąt katolickich i o najgłętoezem zna­
czeniu, gromadząc wielotysięczne rzesze na 
cmentarzach, oderwało na? od trosk codzien­
nych, przypominając nam o rzeczach wiecz­
nych.

Pod wieczór chłodny i silny wiatr, połą­
czony z deszczem, przerzedził szereg: zwiedza 
jących cmentarze, niemniej uroczystości 
wczorajsze wywołały wrażenie imponujące.

Sprawa pożyczki ulenowskiej w Dąbrowie.
W ubiegłą sobotę odbyło się nadzwyczajne 

posiedzenie Rady miejskiej w Dąbrowie, w 
sprawie zaakceptowania lub zerwania zawar­
tej przez miasto z firmą Ulen et Cornp. umo­
wy o pożyczkę na inwestycje miejskie.

Pomimo przekonywujących argumentów 
klubu mieszczańskiego, Rada umowę zaapro­
bowała. Obszerniejsze sprawozdanie z braku 
miejsca odkładamy do numeru jutrzejszego.

Zamach samobójczy.
W ub. sobotę w kancelarji zawiadowcy 

stacji Poraj usiłował popełnić samobójstwo, 
strzelając sobie z rewolweru w prawą skroń, 
Stanisław Tenisów, kasjer towarowy tejże sta 
cji. Niedoszłego samobójcę w stanie groźnym 
przewieziono do szpitala Panny Marji w Czę­
stochowie. Przyczyny samobójstwa nieznane.

Morderstwo.

W nocy z niedzieli na poniedziałek około 
godziny 2 do mieszkania Wystrychowskiego 
Wojciecha lat 65, zamieszkałego przy ezowe 
włodowickiej między Zawierciem a Borow­
cem wpadł nieznany osobnik i strzelił do Wy- 
śtrychowfrkiego śrutem. Strzał był zabójczy i 
Wystrychowski padł trupem na miejscu. Mor 
derea, dokonawszy zbrodniczego czynu, u- 
ciekł w nieznanym kierunku. Policja wszczęła 
śledztwo celem ujęcia mordercy.

Kradzież palta.
W ub. sobotę pomiędzy godiz. 11—12 w 

południe z przedpokoju Kun Oppe obejma 
przy ni. 3 Maja w Sosnowcu jakiś nieznajo­
my osobnik skradł z wieszaka palto Jadwigi 
Dnucht, urzędniczki wspommfiąnego biura. Po 
ezlkodbwana oblicza stratę na 320 zł.

Odezwy komunistyczne.
Od pewnego czasu niema wprost dinta, aby 

komwiKÓci nie rozrzucali w Sosnowcu róż­
nych odezw o treści antypaństwowej. W so­
botę podczas wyrftodzesiia z teatru miejskie­
go o godz. 11.30 wieoz. nieznany osobnik 
rozrzucił 31 odezw, w niedzielę w nory roz­
rzucono obok fabryki Laanpreehta pnzy ul. 
Sławkowskiej 38, wczoraj zaś takie same o- 
óezwy anakizioiio obok ..Dźwigni" przy ul. 
Swobodnej.

Trup noworodka.
W ub. soliotc w Krom,ołowie obok Łabudo 

wań Kiuśęgi Antoniego, znaleziono zwłoki 
4-mieeięcznego dziecka płci żatekioj. Zwłoki 
przewieziono do kortnicy Kasy cborych na 
Wartach. ' •

A jednak płótna najtaniej kupić można 
u Mieszalskiego w Sosnowcu.

Śmierć podczas pijackiego snu.
Wczoraj o godz. 4 m. 45 rano do poatko- 

misarjatiu na Pogoni zgłosił się Konstanty 
Tomecki, zamieszkały w Sosnowcu przy ul. 
Florjańskiej 13 i zameldował, że na ul. Gze- 
ladskiej znajduje się trop jego kolegi Wy- 
szomirskiego lat 34 z Królewskiej Huty. U- 
ptalono, te Wyscomien-ki, będąc pijany po­
łożył eię na ul. Czeladzkiej i umarł podczas

Notoryczni złodzieje przed sądem.
JEDEN Z NICH USIŁOWAŁ ZABIĆ ROBOTNIKA.

Dnia 18 maja br. rano na polach gzieho- 
wskich koło Będzina zauważył niejaki An­
drzej Kaliński kręcących się dwuch osobni­
ków i dwie kobiety, a ponieważ wiedział, te 
tej nocy Marjannie Goidzie z Gzichowa skra­
dziono wieprza i przypuszczając, że io są 
sprawcy kradzieży, zawiadomił o tem Stani­
sława Borucińskiego. Na skutek tego Boru- 
ciński razem z^Chąrasem i innymi robotnika­
mi udali się w pościg za tymi osobnikami i 
gdy Boruoińsiki podbiegł na trzy kroki do o- 
sobnika wyższego wzrostem i ehciał go przy­
trzymać, wtedy tem

strzelił z rewolweru, mierząc pro6to

w Borocińskiego, lecz kula przeleciała obok 
lewego ramienia i nić trafiła go. IV tym mo­
mencie dwaj osobnicy ueiekli w kierunku 
Grodżca, a dwie kobiety zostały przytrzyma­
ne. Jeden z powyższych osobników, niższy 
wzrostem, porzucił podczas ucieczki worek, 
w którym znajdowało się

cztery kury i nóż kuchenny.

Policja ustaliła, że przytrzymane kobiety 
nazywają się Helena Krzeezewska i Małgo­
rzata Świstakowa, osobnicy zaś, którzy zbio 
gli, wyższy wzrostem Franciszek Waleron, 
a drugi niższy Stefan Rosa.

Podczas rewizji przeprowadzonej

u Walerona znaleziono rewolwer i sześć na­
boi.

Waleron do usitowanego zabójstwa Bomu- 
cińskiego nie przyznał się, twierdząc, że

ehciał go tylko nastraszyć, 
by w ten sposób uniknąć pościgu. Do po­
pełnienia jednak kilku kradzieży przyznali i 
się obaj sprawcy, a mianowicie: do kradzie­
ży w nocy na 18 maja br. w Grodźcu, z ko­

Zycie gospodarcze.
RĘKAWICZKI I POŃCZOCHY. Sezon 

zimowy w jednym i drogim dziale już się 
rozpoczął, co .przypisać należy głównie 
panującym chłodom. Idą głównie ręka­
wiczki wełniane i trykotowe oraz tzw. 
„duńskie" z flanelą. Mniejszym zbytem 
cieszę się natomiast skórkowe i skórko­
we z podszewką wełnianą lub flanelową. 
Ceny dotychczas się nie zmieniły, a mo­
gą .pójść dopiero w górę, jeśli wolna podro 
żeje. Za męskie rękawiczki wełniane po­
jedyncze plącą w hurcie 26—35 zł., za 
podwójne 35—45 zł. za tuzin, damskie 
pojedyncze 25—85, podwójne 35—42, 

■dziecinne pojedyńcze 22—28, podwójne 
27—32 zł. Rękawiczki męskie trykotowe 
wahają się między 15—25, damskie mię­
dzy 15—23 zł. za tuzón. W dziale poń­
czoch daje się zauważyć wielka konkuren 
cja firm zagranicznych, które pootwiera­
ły tu sklepy, sprzedające wyłącznie ich 
towair. Zbyt na pończochy wielki, idą spe 
cjahiie grubsze gatunki, aczkolwiek sprze 
daż .pończoch letnich również nie jest ma­
ła. Ceny w hurcie są następujące: Dam­
skie pończochy jedwabno-weliniane 65— 
90 zł. tuzin, pończochy wełniane 36—60 
zł., pończochy filie de cose z materjalu 
krajowego do 30 zł., z zagranicznego 50 
—70 zł. za tuzin, męskie skarpetki wełnią 
ne 40—50 zł. bawełniane 7—14 zł., file de 
cose 24—48 zl., dziecinne skanpetki mar­
ki „Patent" 10—15 zł. tuzin. Warunki ł

Każdy grasz, oddany na L.O.P.P., przyczynia sie 
do rozwoju polskiej floty powietrznej.

snu. Zwłoki przewieziono do kostnicy szpi­
tala na Lepiankach.

Przez okno.
Do mieszkanaa Sody Lewit zamieszka­

łej w Sosnowcu (Towarowa 12) dostał się 
nieznany sprawca, za pomocą otwarcia 
ofano, skąd skradł 2 lichtarze i .3 kapy, 
wartości 100 ztotych.

W podobn® sposób skradziono Zaoliar- 
* jaszowi Lindnerowi (Towarowa 11) czap­

kę, skarpetki'1 5 zł.

mórki za pomocą otwarcia kłódki 2 kur, na 
szkodę Anny Antyporowicz i 2 kur na szko­
dę Jadwigi, które to kury zostały im przez 
Borucińskiego podczas .pościgu odebrane; 
do kradzieży w nocy na 13 maja w Grodko­
wie z chlewa za pomocą otwarcia zamku na 
szkodę Bronisławy Bochenek, 7 kur, oraz do 
kradzieży w nocy na 15 maja w Grodkowie 
ze stajni za pomocą otwarcia zamku cielaka 
i 2 gęsi, na szkodę Marjanny Janoszko.

Do kradzieży wieprzka w nocy na 18 maja 
w Będzinie na szkodę Goldy — Waleron i 
Rosa nie przyznali się, zeznali natomiast, że
u Januszkowej ukradzonego cielaka zjedli 

razem z Heleną Krzeszewską i Małgorzatą 
Świstakową, które mięso to ugotowały, a 
skradzione przez nich dwie gęsi u .tejże Ja- 
nuszkowej odkupiły za 7 zł. Krzeszewska i 
Świstakowa, wiedziały o tem, że cielę i gęsi 
pochodną z kradzieży.

Wczoraj wszyscy oskarżeni

zasiedli na ławie oskarżonych

przed sekcją karną Sądu okręgowego w So­
snowcu w składzie: przewodniczący Sokol­
ski, sędziowie Jankiewicz i Sadkowski. 0- 
ska-żał prokurator Marx, bronił z urzędu me­
cenas Morgules, sekretarzował api. Rzadkie- 
wicz.

Po zbadaniu 15 świadków, ogłó-zono wy­
rok. Waleron i Ross zostali skazani za kra­
dzieże

po roku więzienia z zaliczeniem aresztu 

prewencyjnego, Krzeszewska i Świstakowa 
za paserstwo po miesiącu więzienia. Z za­
rzutu miłowanego zabójstwa — Walerona 
uniewinniono.

L.

sprzedaży Ml działo pończoch i rękawi­
czek 40—50 pa-, gotówką, reszta na 3 mie 
sięozne- weksle. Wypłacalność dobra, ilość 
protestów znikoma.

ZMNIEJSZENIE SIĘ ZBYTU DROŻDŻY 
KRAJOWYCH. Producenci drożdży zanie­
pokojeni są zgoła nieoczekiwanym objawem 
poważnego zmniejszania się popytu na droż­
dże i przypuszczają, że przyczyną tego jest 
wzrost importu a Czechosłowacji. Podczas 
gdy do niedawna sprzedawało Zrzeszenie pro 
ducentów drożdży, które ma wyłączność 
sprzedaży produkcji wszystkich fabryk kra­
jowych — 50 wagonów miesięcznie, zbyt zaś 
na czeskie drożdże wynosił jakich 2 i pół 
wagona, to obecnie stosunek ten dość znacz­
nie się zmienił. Zaznaczyć należy, że w lu­
tym było u nas czynnych jeszcze 16 fabryk, 
obecnie zas tylko 14; pomimo to ma być po­
dobno otwarta jeszcze jedna nowa fabryka. 
Ogólna produkcja jest obliczona na 7.000.000 
kg. rocznie, co stanowiły tylko około 30 proc, 
zdolności wytwórczej fabryk. Zrzeszenie 
skontyngowało produkcję e wzięło ęą zupeł­
nie w komis. Fabryki pracowały dotychczas 
przez pełny tydzień na iedną zmianę — ponie 
waż jednak przemysł nasz nie posiądą zupeł­
nie eksportu — a zbyt wewnętrzny, fak wspo 
mnieliśmy wyżej — zmniejszył się. grozi nie­
którym fabrykom redukcja pracy, a nawet 
eupełńe zamknięcie.

Wieści z Rosji.
o SZTANDAR NAPOLEOŃSKI.

Poselstwo włoskie w Moskwie zwróciło 
się do rządu sowieckiego z zapytaniem o 
losy sztandaru oddziałów włoskich armji 
napoleońskiej. Sztandar ten zdobyty zo­
stał przez wojsko rosyjskie 1812 i znajdo- 
wał się w soborze Kazańskim. Podczas re­
wolucja przewieziono go do Moskwy i po­
selstwo włoskie pragnęło dowiedzieć się 
o losach tej historycznej pamiątki. Rząd 
sowiecki nietyłko udzielił poselstwu wło­
skiemu informacji o wspomnianym sztan-. 
darze, lecz jednocześnie zaproponował 
sprzedaż tego sztandaru rządowi włoskie­
mu. Pertraktacje są w toku i dojdą napę-, 
wno do skutku, chociaż zażądana przer 
sowiety suma zdaje się rządowi włoskie 
mu za wysoką.

UPAŁY W ODESIE.

Pisma sowieckie donoszą, że w Odesis 
panują niezwykle upały. Termometr wskr 
zuje 32 stopnie ciepła na słońcu. W ogro­
dach kwitną róże. •

PRZEMIANOWANIE ULIC W MOSKWIB

Moskwa była dotychczas jedynem mia­
stem rosyjskiem, które po ośmiu latach 
rewolucji zachowało najbardziej dawny 
wygląd historyczny. Władza sowiecka nie 
usunęła nawet orłów cesarskich z gma­
chów rządowych, wszystkie iril.ee moekiew 
skie zachowały dawne nazwy. Obecnie je­
dnak postanowił sowiet moskiewski wpro­
wadzić w tym stanie rzeczy zmiany. Z o- 
kazji 8-mej rocznicy istnienia władzy so­
wieckiej szereg ulic i placów w Moskwie 
otrzyma nowe nazwy rewolucyjne, za­
czerpnięte ze słownika sowieckiego lub r 
listy założycieli socjalizmu i działaczy ko- 
munietyczhych.

PAMIĄTKI POLSKIE NA SYBERJI.
„Tomskaja Prawda" donosi, że bibljo 

teka uniwersytetu tomskiego została 
wzbogacona przez szereg zbiorów ksiąg 
i rękopisów, pochodzących z bibljotek pry 
watnych. W liczbie tych rękopisów znaj­
dować się mają liczne akta archiwalne o-, 
raz listy, dotyczące pobytu zesłańców poi 
skich w katordze syberyjskiej.

Wyjazd zagranicę szeregowych rezerwy.
Jak informują władze wojskowe, wszyscy 

szeregowi rezerwy i pospolitego ruszenia, * 
razie wyjazdu zagranicę, nie mają obowiąz­
ku ubiegania Się u władz wojskowych o zez- 
zwalenie na wyjazd zagranicę, muszą jednak 
o wyjeździć zameldować osobiście lub listew 
poleconym komendantowi właściwej P.K.U

Wielka to istotnie szkoda, że nie Jest możlL 
we powiększenie, aż do wielkości łatwo do­
strzegalnej gołem okiem, rodkanyoh gatun­
ków bakterji, które pasożytują w jamie ust­
nej i w spróchniałych zębach. Dopiero wtedy 
ci wszyssy, którzy nie chcą zrozumieć, że 

usta bezwarunko 
wo codziennie i tc 

/^.!tkH,,<akrotoie winny 
być oczyszczane i 

[Ó przepłukiwane pły-
"• ] nem antyseptycz-

// y n>m> przeraziliby 
si?do ,e8° st°p- 
nia. że jak najprę­
dzej postaraliby Sie 

przyzwyczaić do stałego pielęgnowania jamy 
ustnej. Pasta do zębów i proszek do zębów 
same przez się nie wystarczają do pielęgno­
wania jamy ustnej, gdyż ogniska gnilne, two­
rzące się przedewszystkiem w otworach zę­
bów, na odwrotnej stronie zębów trzonowych 
itp. pozostają nietknięte, a one to właśnie 
przedewszystkiem potrzebują — rzecz jasna 
— codziennego systematycznego czyszcze­
nia. Czyszczenie tego rodzaju da się osiągnąć 
ponad wszelką wątpliwość jedynie«. przez 
przepłukiwanie istotnie antyeeptyeznie dzia­
łającym płynem do ust. „Odol" jest antysep 
tyczny! „Odol" jest napewno antyseptycznyj 
„Odo!" jest z całą pewnością antyseptycznyl 
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Rzeczy ciekawe.
BILANS PROHIBICJI.

Opublikowany przez władze amerykańskie 
bilans walki w obronie alkoholowego syste­
mu prohibicyjnego -wykazuje następujące 
poważne pasywa: 335 ludzi zabitych w ciągu 
jednego roku podczas starć policji z kon- 
trabandzAstami i przeszło 100 miljonów do­
larów kosztów. Do tego zestawienia dodać 
należy bardzo znaczną ilość lu<tai, zmarłych 
wskutek zatrucia szkodliwymi dla zdrowia 
napojami wyskokowymi. Zdaniem przeciwni­
ków prohibicji dane te są najwymowniejszym 
dowodem, że obowiązujące dzisiaj w Stanach 
Zjednoczonych odnośne prawa powinny być, 
jeśK nie zniesione, to w każdym razie bar­
dziej do realnego życia przystopowane.

KONCERT SYMFONICZNY DLA 
DZIKICH ZWIERZĄT.

W ogrodzie zoologicznym w Nowym 
Jorku urządzono wedle doniesień „Phy- 
sic Magazine" koncert symfoniczny dla 
dzikich zwierząt. Skoro zagrano marsza 
zwierzęta mocno zaniepokoiły się i oka­
zywały zniecierpliwienie. Powoli jednak 
oswajały się z muzyką, a następnie za­
częły na nią reagować. Dwa lwy, któ­
rym rzucono kawał mięsa przerwały je­
dzenie, zmrużyły oczy i uważnie wsłu­
chiwały się w muzykę, słoń podniósł trą­
bę do góry, a z oczu jego padały łzy. 

Tygrys i wilki ułożyły się na ziemi, a w 
oczach ich widać było entuzjazm. Sikoro 
zagrano walca Straussa, lew począł wy­
machiwać w fakt ogonem, a dwa niedź­
wiadki w walcowem tempie maszerowa­
ły po klatce. Natomiast marsz żałobny 
Chopina spowodował niesamowite ryki 
zwierząt.

KIELISZEK WÓDKI ZA ^BGITYMACJĄ.
Pomimo zwycięstwa prz&gjpłików prohi­

bicji rząd norweski nie wprowadził zupełnej 
swobody spożycia napojów alkoholowych, 
lez wydał szereg daleko idących ograniczeń. 
Sprzedaż alkoholu odbywać się będzie na za­
sadzie legitymacyj z fotograf jami, które wy­
dawane będą tylko pełnoletnim mężczyzhom. 
Każdy mężczyzna może nabyć tylko ©.zna­
czoną ilość alkoholu w ciągu tygodnia. W 
ra-zie nadużycia alkoholu karty będą odbie­
rane. W dni przedświąteczne, w dni wypłat 
sprzedaż alkoholu jest zabroniona. Napoje 
alkoholowe obłożone są bardzo wysokim po­
datkiem.

PORTRETY NA OWOCACH.
Mussolini otrzymał niedawno w darze 

od swojego gorącego wielbiciela-ogrodni- 
ka gruszki, na których widniała podobiz­
na włoskiego premjera. To portretowanie 
na owocach, budzące powszechny podziw, 
nie jest ani trudne, ani skomplikowane. 
Niedojrzałą brzoskwinię, jabłko lub grusz­
kę, wiszącą jeszcze na drzewie, pokrywa 

się arkusikiem białego papieru, na któ­
rym utrwala się a jour rysy danego czło­
wieka. Promienie słoneczne działają tyl­
ko na odkryte części skórki owocowej, 
wskutek czego jasna sylwetka występuje 
wyraźnie na cieronem tle. Nieapetycznym 
jest jeden mało znany szczegół:— papier 
umocowuje się na owocu klejem, przyrzą- 
d zon Jim z mielonych ślimaków, wszelkie 
bowiem inne preparaty uszkadzają deli­
katną skórkę.

RYZYKOWNY WYROK.
Niezwykłemi są wyroki*  wydawane 

przez sędiziów amerykańskich w procesach 
na tle... alkoholowem. Trybunał miasta 
Dever w stanie Ohio skazał czterech na­
łogowych pijaków na dziesięciodniowy a- 
resat, zaostrzony przyahusowem wypija­
niem pięciu litrów wody na dobę. W razie 
najmniejszego uchybienia przy spełnianiu 
tej pokuty, areszt przedłuża sę o odpo­
wiednią ilość dni. Sędziowie pragnęli wi­
docznie wpoić tym ludziom nieprzezwy­
ciężony wstręt do wody.

DOJRZEWANIE POMARAŃCZ 
POD WPŁYWEM ELEKTRYCZNOŚCI.
W wielkich zakładach kalifornijskich, 

poświęconych hodowli owoców południo­
wych,, powzięto myśl, by za pomocą prądu 

| elektrycznego przyspieszyć proces zabar- 
I wienia pomarańczy na charakterystyczny 

kolor złotoźółty. Pod kontrolą departa­

mentu rolnictwa Stanów Zjednoczonych 
odbytu w tym względzie szereg prób z o- 
grzewaczami na 400 i 600 watów; ptóby 
te dały •wyniki zadawalające, wobec czego 
to sztuczne dojrzewanie pomarańczy ma 
mieć zastosowanie wszędzie tam, gdzie 
można mieć prąd elektryczny.

Doświadczona.
Służąca: Pan przysłał list do pani.
Pani: Dobrze daj. ale z czego się śmiejesz?
Służąca: Bo ja wiem, co w nim jeet. że 

pan ma dziś sesję, że późno wróci do domu 
•i źe jest bardzo spracowany.

Pani: (czytając). Prawda, to samo prawie. 
Ale skądże ty o tem wiesz?

Służąca: Bo panowie do pań zawsze takie 
listy pisują.

Odważny świadek.
Sędzia: — Niech świadek opowie, jak to 

było! Czy oskarżony miał broń przy sobie?
Świadek: — Tak jest! Wyciągnął z kiesze­

ni browning i zaczął strzelać.
Sędzia: — Ile razy strzelił?
Świadek: — Ja słyszałem dwa strzały.
Sędzia: — Tylko dwa? Jak daleko stał 

świadek od oskarżonego?
Świadek: — Przy pierwszym strzale o dzie­

sięć kroków...
Sędzia: — A przy drugim?
Świadek: — O jakieś... sto, a może dwieś­

cie...

KINO-TEATR
„UDZIAŁOWY"

Od soboty 30 października do po­
niedziałku 1 listopada

Wielki sensacyjoo-salonowy dra­
mat w S-miu aktach p. t

!•

,,

- ,f w roli głównej pre Alll mjowana tragiczka 
Hf „Marja 
Uli Kamradek".

Q| „FEROEK i MERDEK 
na wyścigach *

O. zwarjowaua kotnedja w 2 aktach.

KONJAKI
V. S O. P.

... ■ Jubileuszowy — Res. Speciale
Wlniak Mćdicinal -Winiaki mieszane
' 1 1 * ZAKŁAÓyTRZEMySŁOWE

WÓDKI - LIKIERY
Stołowa — Starka — Żytniówka 

Banan — Morelówka 
Grand Cardinal — Cordial Medoc

STAROGARD - POMORZE , ZAŁ. 18^6.
GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO: FA. H. PODKOMORSKl & S-KA, WARSZAWA, NOWY ŚWIAT, 2.

Poszukujemy doświadczonego 

sztygara 
dla kopalni rudy cynkowej i 
ołowianej, potrzebny również 

dozorca 
dla płuczki rudy (Waschmei- 
iter) z długoletoiem doświad­

czeniem.
Zgłoszenia do administracji 

wKur. Zacbod.“ pod Sztygar 
612S

Nawet zupełniejsi czasie bujne uwłosienie S 
oraz gęste iedwabi te brwi, jeśli zastosują natychmiast®}} 

Balsam „RADIO CAPILL“
anemję. rozdwajanie s'ę wiosów i łupież. „Rad|o-CAPlLL“ pobudza n 
do życia ot umarte cebulki, chroni od Siwizny. Uo nabycia w składach H 
aptecznych: lagiełłowicza. Frydeckiego, Reinera, Szpigla i loskowicza •; 
W Będzinie: u p. p. Kegirera i Misórskiego i innych. Tamże: jedyny || 
środek przeciw odziębiumom, piegom, i zmarszczkom - krem .TeatraC o 
oraz piyn „Radjo-Mat*  przeciw tłustej, połyskliwej cerze wągrom i '• 
czerwoności nosa, duskonaiy po goleniu.
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| Droime ogłoszenia. |

Kupno i sprzedaż, 
tu groszy za wyraz.

przedłużona została do 6. 
* Xł ogolna wyprzedaż: bie­
lizny, krawatów, trykotaży 
„Jegera“ ioieoek, szelek, ka­
peluszy, szali wełnianych, 
grzebieni, wody kolońskiej: 
Cegłowski 3 Maja ll Sosno­
wiec. 66>4 2

I Posady i prace>
Zaofiarowane lu groszy za *i r‘“ 

panienki zdolne potrzebne. Wytwór;
* nia pantofli zakopiańskich. Dabro-
browa, Francuska li. 65/8
potrzebny czeladnik szewuki. So-
* snowiec, Małachowskiego 18.

65SO

| Poszukiwane 5 groszy za wyraz |

IM loda dziewczyna poszukuje jakiej- 
kolwiez pracy przy dom4 Zgło­

szenia do Kurjera Zachodaiego Dą­
browa, .uczciwa' 6580

Zgubione dokumenty.
10 groszy za wyraz.

7 gubiono dowód osobisty, wydany 
prze*  starostwo Będzin ua uaz 

wsko Wilk iO*ef.  6602-2
yysi Rusinkowi szradz.ono tl/X-l9z4 

r. książkę wojskowa, wyd przez 
PKU Sosnowiec, i swiauectwu uro­
dzenia, wydana przez Urząa Stanu 
Cywilnego w Pilny. 657t>

Młynarski Józef zgubił książeczkę 
*’* Kasy chorych, wydaną przez kop. 
.FlonT_________________ 62»5
l/ośmlder Jan zgubił książeczkę 
** Kasy chorych, wydaną prze* kop. 
„Re-łen*___________ 6584
piotr Matuszczyk zgubił książeczkę 

Kasy choryih, wydaną przez kop. 
.Rece-i*. 6582
Okradziono dowoj osuOisty. wyda- 
° ny przez star. w Będzinie, książ­
kę wojskową, wyd. przez t*  K U Bę­
dzin na nazwisko: Kubin-Szlama 
Goldfremd,______________ 6514-1

I
an UKońsai unieważnia zsiążkę woj­
skową, wystawieni przez f K U 

zamów.6531-1
yguoiono zartę Komisji wujaaowej 

wydaną przez PKU w Sosnowcu 
na nazwisko Sk-upstt Marian 

6544 1
yiarno mauisław urodzony iwu7 ro- 
Ł ku z Osieka powiatu Olkuskiego 
zgubił dowou osobisty, wydany przez 
Starostwo Olkuskie. 6549-2

Reklama 
jest dźwignią handlu.

usuwa herbata ziołowa Baldur, apt. Scblechta* 
zupełnie nieszkodliwa. Niezwłoczna strata wagi- 
Pomaga przemianie materii i tra wieniu.Prospekty 
gratis. Cena pudełka zł. 3.50, 4 pudełka zł. 12.

DR. GEBHARD & CO. GDAŃSK.

I Żarówki elektryczne oszczędnościowe!
poleca najtaniej T-wo .PRZEWODNIK’

SOSNOWIEC, ul. 3-go Maja 23, Hotel .Yictorja*.

CENY PRENUMERATY:
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłką pocztową 

3 Zł. 50 gr.
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. 

Cena egzemplarza 20 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem (1 strona) za wiersz mm. 1-łamowy 50 gr. 
W tekście................................................... . 35 .
Za tekstem.............................. . . . 15 »
Nekrologi w tekście, za wiersz mm. 1-lam. (do 50 wierszy) 15 gr- 

. . . . . . (do80 . )25 .
(do 100 . )30 .

. .........................................(ponad 100 w.) 35.
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

Drobne ogłoszenia 10 groszy za wyraz. Najmniej 1 zl. 
Matrymonialne 15 gr. za wyraz.

Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwójni*.  
Zagraniczne 100 proc, droższe.

W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 

administracja nie odpowiada.

Sosnowiec: REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. 
ADMINISTRACJĄ; Dęblińska Nr. I. Telef. Nr. 73. Katowice: REDAKCJA i ( ul. Marjacka Nr. 7.

AlibllNISTACJA l (Telefon Nr. 8-28.)

Filje i agentury własne: Będzin, M&łsehowskiego 7. — Dąbrowa, Sobift.kiego 8, telef. 1-25. — Zawiercie, 3-50 Maja 27. —• Grodziec, Będzińska.
Redaktor. TADEUSZ OPfOł A Druk. „Kuriera Zachodniego" w Sosnowcu. Dęblińska 1 Wedawcu. SłAU -K1II21ŁB 7AI"nnfJ‘


